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Olbrzymi strajk w Anylii.
( Telegr. „ N . R e fo r m y '. )

Generalny s tra jk  k o le ja tz y .— Lłverpool w *5ie- 
m niśo laoh . —  W łaściciele okrętów  wobec 

s tra jku .
Londyn. Kolejarze proklamowali s t r a j k  g e« 

n e r i , 1 n y.
Londyn. W Lees (hr. Lancastr) wczoraj o g. 

R rano ustała praca prawie na w szystkich  
liniach kolejowych. Rucn kolejowy w Londy­
nie odbywa się jak zwykle z wyjątkiem linii 
z dworca St. Pankras do Manczeatern. Między 
Lamashire a Nordshire rOwniei kolej nie kur- 
suje. ^

Manchester. Wczoraj odeszło st^a ledwie kil­
ka pociągów. ““

Londyn. Zjednoczony komitet strajkowy wy­
słał do organizacyi kolejowej w Glasgcwie 
wezwanie, aby kolejarze szkoccy byli w pogo 
towiu do strajku. W  Liwerpoolu przyłączył się 
do strajku persona! kolei miejskiej.

Londyn. Zarząd kolei Midland ogłosił, że ko­
lejarze, którzy me przj łączą się do strajku, o- 
Irzymają wynagrodzenie w wysokości 50 proc. 
pensyi.

Londyn. Wczoraj po południu komitet straj­
kowy robotników, zajętych wyładowywaniem, 
zebrał sią na konferencyę i przyjął uchwalę, 
polecającą wszystkim człoukom związku wrócić 
oatychm hst do pracy.

L!verpool Z powodu strajku miasto było sła­
bo oświetlone, gdyż elektrownia nie mogła do­
starczyć potrzebnej ilości prąuu. Dzienniki w y­
szły w zmniejszonym formacie.

Lundyn. Wczoraj po południu odbyła się tu 
konferaneya dyrektorów koiei podziemnych w 
Lonaynie z urzędnikam tych kolei. Persona) 
ich bowiem chce się przyłączyć do strajku.;

Liverpool. W łaściciele okrętów ogłosili ob­
wieszczenie, że są gotowi pod pewnymi warun­
kami o d s t ą p i ć  o d  z a p o w i e d n a n e p o  l o ­
k a u t u .  To obwieszczenie stoi w związku z u- 
chwałą, powziętą wczoraj przez komitet wyko­
nawczy różnych związków kolejowych, by walki 
nie zaniechać, póki nie będzie odwołana zapo­
wiedź lokautu przeciv ich towarzyszom za po­
parcie strajkujących kolejarzy i póki ci ladzie 
nie znajdą napowrót zajęcia.

Konferencya ugodowa.
Londyn Na wczorajszej konferencyi w urzę­

dzie handlowym minuter handlu B a r t o n  
■prajuiożył robotnikom szereg pytań, na kcore 
robotnicy odpowiedzieli, że p r a c o d a w c y  z ł a ­
m a l i  u g o d ę  z r. 1907 co do ducha i co do 
litery i że b e z  s t r a j k u  n i e  d a  s i ę  us u-  
n ą ć u a d 11 ż y ć. Na to sekretarz stanu A  s- 
ą u i t h  (nie premier) uczynił piopozycyę, aby 
królewska komisya zbadała, eoby należało zmie­
nić w ugodzie. Pracodawcy zgodzili się na to, 
lobornicy nie. Wobec tego A s a n i t h  zwrócił 
uwagę robotników, że chociaż rząd jest neu- 
t-alDym, to przecież nie może dopuścić do o- 
gólnego sparaliżowania ruchu kolejowego i u- 
czyni wszystkie konieczne kroki, aby zastojowi 
zapobiedz.

Rząd wobec strajku.
Londyr —  W Izbie niższej kanclerz skarbu 

L l o y d  G e o r g e  odpowiedział na zapytanie o 
strajk, że u e  jest wskazanem teraz czynić 
oświadczenia co do stanu pertraktacyi, będą­
cych w toku. Minister spraw wewnętrznych 
C h u r c h i l l  oświadczył, że obawy co do Li- 
verpoolu budzi fakt, iż k o m i t e t  s t r a j k o ­
w y  w e z w a ł  s ł u ż b ę  e l e k t r o w n i  d o  roz­
p o c z ę c i a  s t r a j k u .  To pozbawiłoby miasto 
i cały okrąg światła i kolei niejskiej.

dzynarodowej rady sanitarnej port w Konstan­
tynopolu, wybrzeża morza Marinora aż do f- .li- 
wri i port Panderma o z n a c z o n o  j a k o  z a ­
r a ż o n e  c h o l e r ą .

Ostatni transport serbskiego mięsa.
(Telegr. „N . R efonnyir).

B elgrad. „Trgovinski Glasnik“ donosi, że 
onegaaj odszedł ostatni transport mięsa 
skiogo z Belgradu do Austro-Węgier.

świń

B a n d y t y z m  u  B u d a p e s z c ie .
( Telegr. „ N . R e fo rm y ''.)

Budapeszt. Wczoraj po ~ południu wpadło 
trzech robotników (?) do urzędu pocztowego na 
rynku Atili i wezwało dwie urzędujące tam 
manipnlantui, a b y  m w y d a ł y  p i e n i ą d z e .  
Gdy panny odmowny, rabusie dobyli rewolwe­
rów i g r o z i l i  z a s t r z e l e n i e m .  P a n n y  
w r ę c z y ł y  i m w t e d y  k a s ę  z sumą lo o o  K, 
poczem rabusie obiegli.

Piorun w bóżnicy.
(Teł „N . R eform y*).

Radom. (Pet. ag.). W Zawichoście podczas 
burzy uderzył piorun w przepełnioną bożnicę 
żydowską, zabił dwie osoby, osiem oszołomił 
i popaczył.

Walka z iylym  szachem.
(Telegr. „N . R eform y*).

Kcnsłantynopol. Tutejszy perski komitet o- 
tizyinał depeszę z Teheranu, donoszącą o zwy­
cięstw ach \/ojsk  rządowych. Najwyżsi a ducho­
wieństwo wydało „ f e t w ę *  p r z e c i w  e x s z a  
c h o w  i. Nadto powołano do Tenorauu s p e -  
c y a l i s t ó w  w r z u c a n i u  b o m b ,  by utwo­
rzyć oddział, uzbiojony bombami.

Zamordowanie byłego szacha?
Teheran. Binro Reutera otrzymało wiadomość, 

że były szach , Mohamet A li, został zamordo­
wany. Potwierdzenia tej wiadomości niema.

Półmilionowa defraudacya.
(Telegr. „R ow ej Reform y'1).

Neusatz. Tutejsza polieya prosiła władze 
scrDskie, by aresztowały kasyera Arkadyusza 
M a r k o v i c a ,  który wraz z Kasjerem Manoj- 
lovicem sprzeniewierzył pół miliona koron. ? j - 
licya z Niszu i belgradzki konsulat zawiado­
miły obecnie tutejszą policję, że Markovic zo­
stał uwięziony i będzie odstawiony do Nen- 
satz.

Onegdaj uwięziono także J a n k o w i e  a, który 
służył w „Maticy". Jankovic posiada majątku
100.000 K, zaś jego płaca miesięczna wynosi 
tylko 60 K. Twierdzi on, że majątek „uskładał 
sobie z oszczędności* z tej płaoy. Stwierdzono 
jednak, że Jankovic posyłany był przez Marko- 
vica do różnych mstytucyj pieniężnych po 
wkładki . tylko część ich oddawał. Obrońca 
Markovica oświadczył, że klient jego cierpi na 
rozmiękczenie mózgu, co już przed 2 laty po­
wagi lekarskie stwierdziły.

Kwestya kreteńska.
(T e le g r. „N . R e  fo rm y.'-J

Konstantynopol. AmDasadorowie tureccy wrę­
czyli mocarstwom, opiekującym się Krttą notę, 
w której Porta oświadcza, że nie zgadza się 
am na odnowienie mandatu komisarza Zoimisa, 
którego nigdy nie uznawała, ani na zamianowa­
nie innego komisarza wśród tych samych wa­
runków, to znaczy, aby kandydata wyznaczał 
król grecki. Obecna chwila jest najstosowniej­
szą do rozwiązania kwestyi krefońskbj.

C h o l e r a .
(T tltgr. ,  V. R ar'rm y,). 

K onstantynopol Na podstawie ic h  wal mię-

Z  L m t r y l  1 , - W ą g f i o r *
(T e leg r  „N . R e fo r m y " ) ,

Praga. „Pruger A ueudb la t tK donosi: W obec po­
głosek o zamierzonej podróży ks. T hn u a  do Ischlu, 
stwierdzamy, że namiestn ik  co p raw da  m a zamiar 
udać Bię ł am z rodziną na  krótki czas, ale nlo 
wiadomo jeszcze, czy na to sp raw y  nrzgdewe po­
zwolą.

Radn *nl ntatrów.
W iedeń. Wczoraj odbyło się dłuższe posiedze­

nie Rady ministrów pod przewodnictwem bar. 
G u u t s c h a .  W  pierwszej linii zajmowano się 
s p r a w ą  i m p o r t u  mi ę s a  a r g e n t y ń s k i e  
g o . Do obrad dopuszczono fachowych reieron- 
tów.

Za rzecz pewną uchodzi, że bar. Gautsch 
uda się w najbliższych dniach do Ischlu, aby 
przedstawić cesarzowi odpowiednie wnioski.

Di Gessmaun iistępnjjo.
Wiedeń. Chrześc.-socyalna Corresp. „Austria* 

douosi, że dr Gessmenn zs mierzą złożyć także 
godność członka Wydziału krajowego Dolnej 
Austryi.

Gsesl a bar. Gaułkch.
Praga. Organ radykałów czeskicli „Czeskie 

Słowo* zwraca się przeciw zamierzonej podróży 
bar. Gautscha do Pragi i pisze: Czesi stoją na 
stanowisku, iż w nowych zobowiązaniach ugo­
dowych wszystkie kwestyo sporne muszą być 
na nowo omawiane. Ze zmianą prezydenta ga­
binetu nic innego się nie zmieniło, a w obe­
cnych warunkach usiłowania ugodowe bar. Gau­
tscha msło znajdują sympaiyi u Czechów, zaś 
jego podróż agitacyjna do Pragi jest bezce­
lowa

Czeskie Mefnoty koronne.
P raga. „Prager Abendblatt" ogłasza: W czo­

raj przed południem w obecności tych, któizy  
przechowują klacze, odbyło się komisyjne otwar­
cie skrytki koronnej, znajdującej się w kaplicy 
św. Wacława w katedrze św. W ita. Powodem 
tego było doniesienie architekty i budownicze­
go Hilberta, że podczas restaurowania tej ka­
plicy zauważono, iż żelazne drzwi do tej slnyi- 
ki zupełnie zardzewiały. Ponieważ zachodziła 
obawa, że drzwi tych później wogóle nie będae  
można otworzyć; zarządzono wczoraj oględziny 
na miejscu. Komisya otworzyła dostęp do skarb­
ca, a potem i sam skarbiec, klejnoty wyjęto i 
przeniesiono do kaplicy, gdzie stwieruzono, że 
żadnego z nich n ie^ brak^j.-#? z'.ajddją się w  
jak najlepszy m porządku.

Obstrukoya w Sejmla wąglefł&ta.
Budapeszt. Wczorajsze pos.edzeni i wypełnio­

ne było imiennemi głosowaniami. Komitet opo 
zycyi, aranżujący dyskusję, postanowił i w 
p r z y s z ł y m  t y g o d n ’ u p r o w a d z i ć  t e c h ­
n i c z n ą  o b s t r u k c j ę ,  a tylko we wtorek, 
czwartek i piątek dopuścić po jednym mówcy 
do głosu w dyskusji nad przedłożeniami woj­
skowemu

Ecba napada na bana Chor wre .1.
Zagrzeb. Tutejsza polieya zarządziła czuwa­

nie nad aptekarzem Mattauszkiem, aby zapo­

biedz newtórzeniu się napadu na bana. Ponie 
waż Mattauszek jest bez zajęcia i środków do 
żych , zarządzono wydalenie go z Zagrzebia na 
rok 1 i odoaupasowanie go do gminy przyna­
leżności. Rodzina jego otrzymała zapomogę.

Telegramy
r oni. 18 sierpnia.

Zdrowie papleia.
Rzym. l  oprawa w stanie zdrowia papieża co­

dziennie czyni postępy Papież pruyjął wczoraj 
odw.edziny swoich lekarzy i sióstr, z którymi 
pewien czas rozmawiał.

)
Poipr  foatra.

Hanower. L eżący  w pobliżu placu ćwiczeń 
wojskowych te a tr  spalił się w czoiaj w nocy do 
szczętu.

Trage&ya. rodzinna.
Helsingor. Biuro Ritzaua donosi: Mimo kilka­

krotnych uapomnień wczoraj przed poładniem 
adwokat wiedeński Emil Fiirth z dwoma wnu­
kami w wieku 9 i 1 4  lat wysunął się zadaleko 
na murze koło Hornbaeck Fale porwały ich i 
zt>,gn, ty na pełne morze. Dwie łodzie rybackie 
podą iw na pomoc i przywiozły po pół go­

lnie Furtha z jednym chłopcem nieżywych.—  
opróżnu nsuowano .cfc przywrócić do życia. 

Drugiego chłopca, wyrzuconego przez fale na 
ławę piaskową, uratowano. .

Napad na kopalnią z l o t &.
J3kuck. Banda, składaiąca się z sześciu ludzi, 

uzbrojonych w strzelby, napadła na kopaln:ę 
złota Szyszlanihowa i  Szagajewoj, w gubernii 
irkuckiej, zrabowała pieniędzy i złota za 9000 
|b . i zbiegła.

Szczegółowe badanie dowiedło, że świecąca sub­
stancja zawierała bakterye fosforyzujące. Inne- 
mi słowy, motyl dotknął się rożKami tam, gdzie 
znajdowały s.ę rzekome narządy świecące ja 
kiegoś przedmiotu, zakażonego bakteryami i dto • 
bdintkie bakcyle pozostałe na nich.

W ślaa za tern dowieali inni badacze że i 
inne stworzenia, rzekomo Świecące, świecą tylko 
dzięki temu zakażeniu bakteryam’ ibsforyzują- 
cemi. Rozwiało to rówmeż legendę o świecą 
cych robakach z gatunku stonogów, o kt-brycn 
rozpisywał się szeroko Dubois w  „Leęons de 
Physiologie*. Dubois aoszuKiwai się rej świecą­
cej substaucyi w narządach trawienia niektó- 
lych  stonogów; inni badacze, podzielając jego 
przekonanie co do samego świecenia, szukał' 
źródła światła w innych narządach.

Obecne badania stwierdziły, że właśnie te 
stonogi chętnie szukaią schronienia w próchnie- 
.iącern drzewie, gdzie właśnie mogą się zakazić 
bakteryami fosfoiyzującemi Odkrycia dra Schul­
za mają dużą doniosłość, Przeaewszystkiem do 
wodzą one, że liczba istot świecących jest rze 
czy wiście bardzo nie wielka, oprócz tego zaś 
wskazują b^dacz^m nową drogę, zabezpieczają­
cą przed błędami, mianowicie każą — w razie 
napotkania rzekomo świecącego stworzenia — 
zw ricić w pierwszym rzędzie na to uwagę, czy 
nie ma tu wypadku zakażenia w roazaju tych, 
o jakich wspomniano powy żej

I lo m a  f o r n id  K o r e s p o n d e n c i  i i s M .
W  miarę rozwoju i uchu i wymiany korespoa- 

dencyi międzynarodowej, okazuje się potrzeba 
zaprowadzenia pośredniego środka porozumie­
wawczego nrędzy telegramem a zwykłym listem, 
względnie ekspresowym. Telegram jest zbyt 
drugi i musi być treściwy, dlatego nie może 
by i użył y przy obszerniejszych wywodach i ko­
respondencjach, zaś 'ist choćby nawet ekspre­
sowy, wymaga przy , największym pośpiechu, 
conajmniej kilka ani na odpowiedź.

Otóż we Francyi wynaleziono nowy, pośre­
dni i bardzo praktyczny sposób pospiesznych 
korespondencyj zapomocą t. z w teleg.am u li­
stowego. Nadawca pisze zwykły list i oddaje 
go w urzędzie telegraficznym. L:st ten nadaje 
urząd telegraficznie, ale w godzinach nocnych, 
podczas których ruch jest zmniejszony i urzęd­
nicy są w możności takie listy przetelegiaio- 
wać. L ist taki jest doręczany adresatowi naj­
bliższą ranną nocztą nawet, w najOaiszych Kra­
jach. Telegram listowy jest bardzo tani, bo 
słowo kosztuje tylko’ 1 centirna. W  naszych 
warunkach mogłyby być posyłane takie tele­
gramy listowe tylko do tych urzędów, które są 
całą noc otwarte. — Bądź co bądź byłoby to 
znacznem udogodnieniem dla publiczności, gdy­
by mogła- w ten tam sposób przyspieszyć tok 
interesów.

O rozwoju ruchu telegramów listowych we 
Francyi świadczą następujące cyfry z ostatnie­
go półtora roku: miesięcznie nadaje się około
15.000 tel. listowych o 50 słowach przeciętnie.

W iększa część Izb handlowych w Niemczech 
wniosła memoryał du państwowego urzędu po­
cztowego, aby i w Niemczech zaprowadzono li­
stowe telegramy. Przy lej sposobności zapytano 
sfery interesowane w fornre ankiety, o ile wsku­
tek tego zarządzenia mogłyby odpuść zwykłe 
telegramy.

Prawie wszyscy iuteresowani zgodnie stwier­
dzili, że telegramy listowe miałyby inuy cel, a 
mianowicie zastąpiłyby częściowo dzis'ejsze listy  
ekspresowe i n:a wpłynęłyby na reuukcyę 
zwykłych telegramów, które są nieodzowne i na­
dal w interesach handlowych i przemysłowych, 
niecierpiących zwłosi.

Ś w i e c ą c  z w & s r z ę t a .

Od długich wieków zaciekawiary badaczy 
przyrody ciała i stworzenia, mogące świecić w 
ciemnościach. Zaciekawiał także problem, czemu 
to świecenie przypisać należy W  dawniejszych 
czasach uważano je za zagadkowe, przypisywa­
no je obecności fosforu w organizmie, ponieważ 
fos! ir by} jedynem wówczas znanem ciałem, rno- 
;ąccm samoistnie świecić w  nocy. Z czasem je­

dnak stwierdzdi uczeni, że w zasadzie fosfor 
nie ma nic wspólnego z temi zjawiskami fosfo- 
rescencyi Z nieżyjących ciał organicznego po­
chodzenia źródłem światła jest specyalny bak- 

nazwany <y nauce baccilus phosphorens au- 
rensH, należący dc istoty, wśród których zna 
nyrai reprezentantami fosforescencyi są robacz­
ki świętojańskie, posiadające specyalne organy 
świecące

N ;edawno temu ogłosiło kilku przyrodników 
ciekawą wiadomość, że istnieją także motyle i 
gąsienice, posiadające zdolność świecenia. Za­
częto badać wskazane rodzaje, przyczem okaza­
ło się, że istotnie niektóre osobniki świecą, inne 
zaś u:e. Nauka stanęła przed nową zagadką. — 
Dalsze badania zdołały ją roz-iązać, a zasługa 
w . kierunku przypada głóknie przyrodniko­
wi niemieckiemu drowi Schulzowi. |  Obserwując 
świecące narządy motyli i gąsienic, stwierdził, 
że dadzą itę one łatwo usunąć painokcieir —

Wakaoye pracownic.
Kraków, 16 września.

Kolonia wakacyjna dla pracownic zdała niejako 
egzamin wstępny: we środę bowiem wróciła pierw­
sza partya, z dwnn-sta pracuWn.c złożona, s let­
niego wypoczynku ealomiesięcznego w Jeleśni p®< 
Żywcem.

Zadowolenie jest zupełne: kolonistki wróciły
zdrowe, opalone, czerstwi wyglądające, wesołe, e- 
żywione, zżyte z sobą i wdzięczne tym, co w ja­
kikolwiek scosób ułatwili im pobyt wśród w§i i la­
su. Wszystkie stwierdzają ku wielkiej radości zaj­
mujących się niim: pań z sekcyl JKolonij wakacyj­
nych Polskiego Związku niewiast kacoliekich, ie  r - 
gulamin nietylko nie ciężył, ale warnnKował popro- 
itu  ład i porządek; że pożywienie miały dostatnie 
i siraezne; że z kierowniczką były w najlepszej 
harmonii i z naiwięltszem są dla mej nrnaniem; 
że przyjemności dostarczał las, kąpiel w górskiej 
rzeczce, gra w piłkę, śpiewy chóralne; wreszcie o- 
świądczajn zgodnie gorącą chęć zorganizowani) się 
w celu zapewnienia w przyszłości podobnego wy­
poczynku jaknajwięktzej liczbie pracujących kobiet.

Równocześnie wyjecnała do Jeleśni druga par­
tya, w tej samej cyfrze kolonistek cc poprzednia, 
a należy ufa6, że wróci z temi samemi wrażenia­
mi radosoemi i tym samym żalem za mlnlonemi 
chwilami swobody i słońca.

Jeszcze jeden fakt pocieszający nu zasończenia: 
Sekcya kolonij wakacyjnych dla robotnic Polskiego 
Zwiąiku niewiast katolickich edebrała od jednej 
z pań obywateles ziemskich zaproś: anie dla d¥óch 
pracownic, któreoy wyjechać pragnęły, a w ko 
lonii nie zralazły jnż miejsca. Ponieważ ta 
kiah nie braknie nigdy, zaraz się sprawą tą zaję­
to i jnż w sobotę najbliższą dwie młode osoby wy­
jadą na parotygodniowy odpoczynek nu gościnną 
wieś polską. A że staraniem saccyi jest poruszyć 
stery przemysłowe wszolkich kategoryj, tym razom 
będą to dziewczęta z pracowni futer i magazynu 
tow arów galanteryjnych.

Ze swej strony tylko jeszcze zachęcić pragniemy 
do ofiarności ns, cel naprawdę humanitarny i bez­
pośrednio wydający owoce. W razie zeDranir od- 
pewieduiego funanszn w ciągu najbliżazyeh tygodni, 
trzecia partya pracownic z krakowskich zakładów 
przemysłowych i handlowych wyjeazie na wieś 15 
września. Datki na ten cel nadsyłać można pod 
adresem sekreterkt sekcyi p. Maryi Ruszczvńskiej 
(ul. Garncarska 1. 1), lub do adminiatracyi *Nowej 
reformy*, która chętnie pośredniczy ? zbieraniu 
składek.

Kronika.
Kraków, piątek 18 sierpnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Firmina, A^apita 
i Jul. m.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y -  Wschód 
ełoóca o godz. 4  min. 35; zachód o godz. 6 m. 53; 
długość dnia godzin 14 min. 1S.

P r o g n o z a  s t n c .  i m e i e o i o l c g * c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pogodnie, bez deszczu, 
chłodno; mierne wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  i m i c n i  r S ł o w a c k i e g o :
Zamknięty.

T e a t r  I n d o w y  w p a r k u  K r a k o w i k i m :
Występy gościnne Artura Zawadzkiego i Maryi Ja-
cobi-Zawadzkie j

S a l o n  Powszechnego Związku artystów mala­
rzy i rzeźbiarzy (Mały Rynek 1. 6 I p.) od godz.
9 — 11 i od 3 — 6. Wstęp wolny.

W y s t a w a  w Tow. sztak pięknych otwarta od 
11 do 4  po południa.

------------------ m o
Urodziny ce sa rsk ie . Wczoraj o god*. 8 wie j nr W. 

czorem zebrały się msiiykl trzech pułków piechoty, na służj 
przód główną wartą na Rynka, gdzie odegrały) dnak tr 
Hymn cesarski, poczem przeciągnęły ulicami z Jam»j wolwer 
pionami, odegrawszy kilka marszów powróciły dg na sieg
koszar. , i \ a 8 ^

Dziś jako w dniu urodzin cesarskich odbędzie lstow sk  
się o odz. 8 rano na B>oniac-h msza połowa, któ-Wrozglą 
rej wysłuchają wszystkie wojska krakowskie wrazSjazą dr 
c muzykami i cała generaireya krakowskiego komjków \ 
pusu. W  czaole nabożeństwa danych będzie k il^ J  ig.ę, 
salw karabinowych, a z fortu rozlegną się str7fiłj|{ scią, 
armatnie. O godzinie 9 rano odbędzie sio w kat^ 1 przybyło ale —

drze na zamku nabożeństwo, w którem wezm* a- 
dział przedstawicielu władz cywilnych.

W  razie niepogody, zamiast mszy na Błjniaeb 
odprawione będzie dla wojskowości uroezyate nabi 
żeństwo w kościeie św. Piotra. j

O godz. l i ! 1/ ,  odbędzie się w tutejszem kaaynie 
wojakowtm obiad galowy

Polska ekspedycya naukow a w S^wecyi, —
Ze Sztokholmu tblegrafnją. Król przyjął ekBpady- 
cyą nauaową krakowskiej Akauemii Umiejętności 
złożonej z pp. Barwiuskiego, Birkenmayera i Losi 
nt specjalnej andyencyi. Z wielkiem zalęciem in 
teresowat się pracami komisy!. —  W  aziennikack 
sztokholmskich z okazyi przyjęcia tej komisyi po­
jawiły się obszerne artykuły.

Z kom lsyi pow sz. podatku zarobkow ego dL 
towarzystw podatkowych I i II klasy ustępują 
•  klasie I pp.: Micha' Rosiknecht, Zygmunt Frtin- 
kel, oraz zastępca Erwin Zipper; w II klasio człon­
kowie Ehrenpreis Maksymilian i W*ebtdl Bernard,' 
zastępcy członków Eckstuin Jakób i StawiarsKt 
Wałeryan. Nowe wybory oobędą się dla towarzystw 
podatkowych 1 klasy dnia 20  września, dla II F a ­
sy dnia 22 września.

Dla towarzystw podalkowjeh III i IV klasy od­
będą się zupełnie nowe wyb&ry, dla III klasy 20 
września, dla IV klasy 22 września. Wybrani bę­
dą czterej członkowie i 4  zastępcy dia III, a 5 
członków i 5 zastępców dla IV klasy.

Echa rro rae ra tw a  na  SzlaKU. Przy odnawia­
niu mieszkania po śp. Wincencyi Siemckiej na u- 
licy Szlak 1. 27, znalazł onegdaj zajęty tam tea- 
Jarz pokojowy, p. Apolinary Piszczek, pod podiogą 
przy zepsutej listwie owinięte w ceratę, opiewają­
ce na nazwisko śp. Sieniokiej, dwie książeczki ka­
sowe i knpon serbskiego losu. Jedna z kjiązeczek 
wystawiona jest przez Kasę oszczędności w W ie­
liczce i opiewa na 2412 koron i 10 halerzy,. dru- 
gs książeczka krakowskiej miejskiej Kasy oszczęd­
ności, opiewa na 608 koron 27 hal.

Ze 8 JOrtu. „CrauOvia: została uznaną przea 
anstr. Związek sportowy jako drużyna pierwszo­
rzędna. Poznańskiego mianował Związea grz- sem 
reprezentacyjnym

Wpisy w kraicowBKiej szkole dram atycznej
Kazimierza Gebryelskiego rozpoczną się dnia 26  
sierpnia w godzinach od 10— 1 i od 4 — 6 w kań- 
celaryi Instytutu muzycznego, nL św. Anny 1. £. 
Szkoła oducza jąkania się, nezy dykoyi, desl&ma 
cy’ i gry scenicznej. Nauka rozpocznie się dnia 10 
września.

K rakow skie Tow. w ete ranów  w ojskow ych 
urządza w dniu 20  sierpnia b. r. o godz. 2 po 
południu wielai festyn w parku krakowskim, celsln 
wsparcia, biednych wdów i sierot. Program zabawy 
oarazo piękny i urozmaicoiy. Wstęp 50 hal.

Omyłk£ di uku. W e wczorajszym artykule o no­
wych budowiacn w Krakowie wkradłp się omyłka. 
Wydrukowano mianowic'6, przy omawianiu restau- 
racyi »zcrej kamienicy, te  bodowę tę prowadź! 
budowniczy p. Kazinrerr Brzeziński, mięło zaś być, 
że Dudowę prowadzą pp. Wyczyński i Wojtyczzo 
co niniejszem prostujemy.

0  w ydaw anie lekarstw . Piszą nam a mias*
W aptece Wiszniewskiego przy ulicy Fioryańskiej 
panują dziwne stOBanki. Onegdaj zażądano w tei 
aptece pewnego rodzaju plantra. Otrzymano jednak 
tak stary i n!e do użycia, że go musiano odesłać. 
W aptece plaster zmieniono, ale —  na zupełnie 
inny. Kiedy zas poszkodowan" zwrócił się do za­
rządcy apteki z zażaleniem, spotkało ge bardsi 
niegrzeczne przyjęcie. —  Byłoby pożądanem, aby 
podobne wypadk' w tej aptece w!ęcej się nfb po 
wtarzały.

Pożary  Wczoraj wzywano dwukrotnie stra* po­
żarną do ogni dość niebezpiecznych. Najpierw do 
pożaru piwnicznego przy ulicy Rakowscitloj J 1, 
gdzie w magazynach właścicielu restanraeyi Lau­
ry cego Steina wskutek nieoairożnośct subiektu, 
Adolfa Sauersteina, zajęła się beczki ze ^pirytu: 
sem. Saueistein spuszczał spirytus do fl.as7ok przy 
palącej się świecy. Po cnwili nastąpiła detonaoya 
1 wybuch Deczkl. Sauer' tein d oznał silnych popa­
rzeń i odwieziony zosta* do szpitala. Straż po przy 
bycir f po długich wysiłkach zdołała ogień ugasić, 
Sakoda wynosi około 300 koron.

Pod wieczór s swezwano straż poiarną do real­
ności przy ul. Szerokiej 1. 36. gdzie w mieszkaniu 
Antoniego Miceusza zaięły się od żelaznego pieca 
wsrystkie prawie sprzęty. Ogień by! o tyle nlo 
bezpieczny, że wybuchł w dzielnicy o wąskieb u 
liczkach i gęsto zamieszkałych tylko dzięki ener­
gicznej akcyi straży pożarnej, która, wyrzuciwszy 
wszystkie sprzęty przez okno, zalała wodą całe 
mieszkanie, ogień nie rozszerzył się i n'° przybrał 
groźnych rozmiarów. Na ulicy powstało ogromna 
zbiegowisko i panika; - polieya a trndem zdołała 
tłum nspokoić. Sakoda wynosi 200 koron.

Mtodoolan! przestępcy. Polmya aresztował* 
wczoraj czterech nieletnich *ło3a e , przrłapanych 
na gorącym uczynku lŚaszonlcowej kradzieży. Są 
nimi lh-letni Adamski Leon, 14-ietni Sowa Feliks, 
10-Htni Mędr ala  Adam 1 13-letni Kasparkiewica 
Jan. Skradli oni 100 koron z pnszek ofiarnych w 
starej bóżnicy. Wszystkich cztereeh osadzono „pod 
teiegrafem* s

K radzież. W pensjonacie przy ul. FJoryać 
l. 44, f  
sza
policy ęl 

Hist
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N iefortunny Ż a r t  Weiorn* w kawiarni Jan i­
ków .kiego iilobył 1.4 jeden i  kelnerów nu wcsle 
niefortunny lart. Uderzył jednego z etłopcó w Pio­
tra Ślusarczyka szklanką w głowę. Sikl-nka tię 
stłukła i pokalsosjla Ślut r<tzyka dotkliwie. Pogo­
towie opatrzyło rannego.

P okąsany przez psa. Wczoraj pokąsał pies 
służącego Ki rola CzapEka. Kaanego opatrzyło po­
gotowie. Zaznaczyć muiiimy, że wypadki pokąsania 
prziz psy zdarzają się teraz w Krakowie coraz 
cnęśoiej. lloże tizykat miejski wyda zarządzenie, 
Irtóreby tym 8t~sun*otn położyło kres.

W W adowicach odbędzie się dzisiaj przed try­
bunałem karnym rozprawa o napad Niemców na 
poiskich Sokołów w H&łonowie. Oskarżonych jest 
12 Niemców, dc rozprawy wezwano 28 świadków.

P ierw szy  w ójt socyaiistyczny w Galicy i. Na­
miestnictwo odrzuciło wniesiony niedawno reknrs 
przeciw wyborom do rady gminnej w gminie Ra­
co wicach, gdzie większoźó radcó » stanowią jocya- 
llści. Ruda przj3tąpi wobec tego do wynorn wój­
ta; będzie to pierwszy wć.it socyaiistyczny w Ga­
licy’- ' ' ~ .

Szalony nem rod w Zakopanem . Pod tym ty­
tułem pisze „Kuryer Warszawski*: W  piątek wie­
czorem wybrali się pp. Ferdynand Ho^sick, W ła­
dysław Rauski i  żoną i Kazimierz Tetmajer z 
9 letnim synem na przechadzkę Kuźnic do doli­
ny Jaworzynki Zaledwie uszli kil1 iset kroków, 
gdy z łączki, znajdującej się przy drodze publicz­
nej, padł strzał. Przed chatą leśnika na łące stał 
jakie pan w ubraniu myśliwskiem ze aztucereu w 
ręku. Zrazu gromadka literatów poiskich nie zo- 
ryontowała się, do czego strzelano, ale w tej s»- 
mej chwili spostrzeżono, że nieznany .ttzelec pod­
nosi broń po raz drugi do ramienia i ceruje do 
jakiegoś psa zbłąaanego, który biegł o jakie 50 
kroków do specernjącycb. Jeden z literatów poi 
skich postąpił tedy kilka Kroków w stronę nie­
ostrożnego nemroda, aby m-u zwrócić uwagę r<a 
niebezpieazeóstwo takiej zabawki, lecz nemrod, wi­
docznie rozdrażniony tym zamiarem, zmierzył się 
boz cerpmonii do niego, a gdy w kiina sekund pó 
źniej pies, nie rozumiejący również, o co chodzi, 
podoiegł w stronę spacerującycn i przechodził tuż 
Kob nieb, zbziko rany myśliwy, zniżywszy nieco 
bród, dtrselił po raz drugi do psa, i to w ten spo­
sób, że kula uaerzyta w kanreń o trzy metry od 
miejsca, w którem stall Bogu ducha winni literaci 
polscy. Jedni rzucili cię na ziemię, drudzy skryli 
się za drzewami, a pomyioiy nemrou, widząc, co 
się dzieje, pędem uciekł do iasn. Prawdopę dobnie 
oprzytomniał i chcąc uniknąć odpowiedzialności, 
salwował się ucieczką.

Udało się jednak stwierdzić, że iirzelającym był 
znany w całej okolicy dziwak. Gajowy jego o- 
swiadczył, że po drogi eh z psami chodzić nie wol­
no i żu pan jego w przekonaniu, iż pies należy 
do jednego ze spacerujących liteiatów, cnciał mu 
go przed nosem sprzątnąć.

Cała ta awantura wywołała popłoch w Zakopa­
nem, bo wobec iego, że „izabny pan* włóuay s/ę 
ciągle ze strzelbą w okolicach, nikt nie jest pe­
wny, czy nie przyjdzie m i znowu fantazya zapo­
lować na psy I... ludzi.

Wysiano tedy obszerne zażalenie do namiest­
nictwa i do zaodarmsryi z żądan-em jak najener- 
giczniejszego śledztwa w tej sprawie.

Praw o pUDlfczności. „ Wiener Zeitung* ogła­
sza: Minister oświaty nadał I 'Jasio prywatnego 
gimnazyum w Turce z polskim i rnsKim językiem 
wykładowym prawo pnbUcznoścI na r. 191G-1L

Tragiczny zg in . Z Pragi telegrafują: Żona re 
żysera teatru „Urania* Spólnego, znajdująca się 
w poważnym stanie, wyszła a domu naprzeciw mę­
ża. W drodze dostała bólów porodowych, a ponie­
waż nikt nie przyszedł jej * pomocą, zmarła.

Z W arszawy. (Chrzest na Wiśle. —  Nędza wśród 
krawców. — Katastrofa).

Osegdaj na W iś.e w jednej z łazienek, umyślnie 
na to wyaajętsj, odbyła się ceremonia chrztu siedmiu 
osób przyłąozonych do jakiejś sekty religijnej, na

której czeie stoi osobnik, przybyły niedawno temu 
s Ameryki. Osobnik ten podobno był dawniej ja 
kimś funkcyoi ryuszem w kościele św. Krzyża.

Pomimo wzrastającej drożyzny wszelkich pro­
duktów spożywczych, wynagrodzenie krawców, szy­
jących obrania dla magazynów, sp. da coraz niżej 
w War=sawle. Są już obecnie tanóeciarze, którzy 
biorą rsa Uszycie palta zimowego zaledwie 1 rb. 
75 kop., czyli jeszcze mniej, aniżeli głośni „kraw­
cy* s Brzezin w gub. piotrsowskiej.

AVe środę wieczór rnnęła ściana szczytowa w do­
mu pod 1. i przy ul. 'Nowogrodzkiej Na szczęście, 
SKUtkiem panującej słoty, nikogo w chwili kata­
strofy na ulicy nie było, tak, że nikt Bzwanku nie 
poniósł.

Ł cha zabó jstw a p odprokura to ra . „Nowoje
Wremia* donosi, że władzom sądowym okręgu char- 
kuwskiego adało się wpaść na trop zabójców pod­
prokuratora Izby sądowej petersburskiej, Skupin 
skiego. Zabójstwa dokonai lotny oddział bojowy 
eserów z polecenia okręgowego komitetu pa ty i 
przez zbiegłych z robót ciężkich członków grupy.

Pisma petersburskie donoszą, że aresztowanie 
adwokata *■>. Eristowa jest w związku z zabój­
stwem Skopiarkiego

S taroży tne  o rn a ty  Podczas re;tauracyi oudyn- 
ków mieszkalnych przy kościele św. Józefa w Kiej- 
danach znaleziono »tare ornaty, pas słucki i cLo- 
rąg.ew, Ornaty te —  jak się okazało po dokład 
nem ich obejrzeniu —  przedstawiają ogromną war­
tość starożytną, niektóre bowiem liczą po kilkaset 
lat. Joden z nich pocnodzi ? r. 1424. Wskntek 
prawdopodobnie niedokładnego ocenienia wartości 
starożytnych ornatów, dostały się one w ręce pry­
watne, kiedy jako rzadka pamiątka, powinny zra- 
leść się w któremś z m u z e ó w  wileńskich. Ornaty 
te. otrzymała p. Przybjłowska, która obiecała wza- 
mian sprawić dwa nowe ornaty do kościoła św. 
Józefa.

Zam ach na p ro k u ra to ra . Podprokurator Bądu 
pogranicznego w Obarbinle, W. S. Iwanow, zwie­
dzał więzienie. W  celi przestępcy politycznego, 
Żukowskiego, uwięzionego w sprawie zamachu na 
dowódcę Dantona, w czasie przesłuchiwania, Żu­
kowski rzucił się na Iwanowa i sztyletem, wypiło- 
wsnym z dużego gwoździa, zranił go w rękę, a 
kiedy Iwanow upadł, zadał mu drugą ranę w szy­
ję. W  tej chwili do celi wbiegł dozorca z obnażo­
ną szablą i obezwładnił Żukowskiego.

Hymn aw iatyczuy  K ostanda. Głośny autor 
„Chanteclera*, zapalony sportem an, który wczoraj, 
jak aoniosły telegram;, wypadł z automobilu i do­
znał ciężkich obrażeń, napisał niedawno „Hymn 
uo skrzydeł", w którym jławi tryumfy lotmctwa. 
Wiersz ten, wydrukowany w ostatnim zeszycie 
„Illustiation*, zaczyna się od słów, że na uzasie 
jest śpiewać hymn do Bkrzydeł, gdyż ozfowiek nie 
zna jn i trwegi. Rosianć opowirda dalej o począt­
kach nowego /uchu i zapale, jaki ruch teu obudził 
we Francji. Wystarczyło, żeby ludziom dać skrzy­
dła z płótna 1 drzewa i Francja stała się gniazdem 
niecierpliwych ptików. Pi H ut. który z bolesną ra­
ną na nodze przelatywał Kanał La Manche, nau- 
czjł nas, jak duch nad ciałem tryumfuje. Następu­
je potem apostrofa do lotników: „Bądźcie jako
ptaki niebiesKle. W: moście się w górę. bez was 
mulej puzne jest niebo. Cztmże byłoby morze bez 
żeglarzy ? Wyżej, coraz wyżej piloci 1 Sława lu­
dziom silnej woli, sława zdobywcom niebieskich 
błyskaw'c, jakimi my jesteśmy; sława lodzKośoi, 
sława staremu ckowańcowi, co w pragnieniu, ażeby 
sam mógł onosić się w przestworzacb, studyował 
skrzydła owego orła, który mu codziennie B/arpa* 
wnętizności*.

P anegiryk  na  chw ałę p rosięcia . W  mieście
Bury, w angielskim hrabstwie Lancashire, odbywa 
się obecnie wystawa rolnicza, a jedną stronę oka­
zów stanowią pisemne wypracowania uczniów szkół 
ludowych o rozmaitych domowych zwierzętach. Oto 
jedno z tych wypracować, poświęcone prosięcia:

„Brauna, brzydka masa cielska, kwicząca, char­
cząca i walająca się w błocie, którego jej chlew

dostarcza w obfitości —  oto przedmiot mojej roz­
prawy. Komuby przyszło na myśl, że pożyteczne 
rzeczy robią się z tej plugawej skóry i że mięso 
pod nią może być taL smaczne? Żywe prosię jest 
prawie do niczego, a często powoduje szkody. —  
I  cz dla prosięcia umrzeć, jest to narodzić się po­
nownie do wyższego wymiaru pożyteczności Póki 
prosię żyje, jest tylko godne wzgardy; za to po 
śmierci zyskuje ogromnie na zraezeniu i wartości.

„Postaram się wykazać w kilku słowach, jak 
bardzo to zwierzę umarłe wchodzi w codzienny 
tryb naszego życia. Rano wstajemy i posługujemy 
się jego szczecią w czyszczeniu zęoów, obuwia i 
odzieży. Na śniadanie zjatfamy deskonały, smako 
wicie usmażony Kawałek wędzonki. Idąc do szko­
ły, bierzemy torbę .  książkami i widzimy, że jest 
ze świńskiej skóry —  praktyczna, lekka i ładna. 
Potem przychodzi obiad i wyśmienity, kruchy, a 
soczysty kotlet wieprzowy odsyła nas do szkoły na 
popołudnie z powiększoną zdolnością do nauki. —  
Wracając do domu ni podwieczorek, widzimy 
BKwierczące na patelni wieprzowe kiełbaski —  i 
jesteśmy w Biódmem niebie zachwycenia. Lecz no- 
CDcmu spoczynkowi przeszkadza często ostatni po­
siłek, zimny pasztet wieprzowy na kolacyę. Leżąc 
cierpliwie w łóżkn, szeptamy sobie pół sennie: wę­
dzonka, kotlet, kiełbaski, pasztet —  pasztet, kieł­
baski, kotlet, wędzonka. A powodem wszystkiego 
jest prosię.*

0  u łask aw ien ie S iczyńsk iego  W  Ameryce, 
w Alanatawu Pa odbył się dala 16 z. m. wiec 
Rusinów w sprawie ułaskawiania Siozy ńskiego. 
Pierwszy referat wygłosił Marko Szeremotr o po­
łożeniu polltycziem za rządów Potockiego —  dru­
gi mówił Łukasz Chemij, poczem 180  obecnych 
podpisało petycję do cesarza o darowanie kury Si- 
czyńskiemn.

Schadzka na nieboskłonie. Na tle migocących
gwiazd stałych widzialny był w ciągu ostatnich 
kilka nucy jaśniejący spokojnem żółto-pomarańczo- 
wera światłem Mars w sąs.edztwie brudniej dostrze­
galnego Saturna, wyróżniającego się z pośród pla­
net ołowianą barwą światła. Obis te planety w i­
dzialne były gołem okiem nr pogranicza gwiazdo­
zbiorów Cielca I Barani we wschodniej części nie 
bios. Odległość tyeh planet urnieja ała się z każ­
da nocą, & wczorajszej nocy o godzinie 1 min. i  
według ODliczeń astronomów; nastąpiło naj większe 
zbliżenie Marsa z Saturnem, wynoszące 20’25", to 
jost odległość, równą dwom trzecim tarczy księżyca. 
Rzadkie to zjaw isko  jarzenia i ię na niebie w  tak 
malej odległości dwóch planet, według przypuszczeń 
Kellera, nastąpić miało w roiu Narodzin Cftrjwtu 
sa, — gwiazóą Dowiem, wiodącą trzech Królów do 
Betleem, gwiazdą Betleemską, było połączenie się 
świateł Marsa 1 Jowisza.

riąicK „ i i  cierpną- l a  1 1

L E O N  FR A PU J.

P O K U T A .

Panna Janina zastanawiała s. ę nieraz nad 
tern, jakie udzielać kary swoim uczuium ze szko­
ły początkowej.

Panna Janina, osóbka wątła, jasnowłosa nie 
była skłonna do srogośei, zwracała się zwykle 
do sninienia dziecka, chciała, aby odczuwało ono 
samo swa, winę.

I  tak naprzykład, gdy na gorącym uczynku 
złapała chłopaka, bijącego słabszych od siebie, 
b r a ł a  go z a  rę k ę  i m ó w iła :

—  Stań w kącie, zastanów się, jaką im ro­
bisz krzywdę. Gdy to ziozum.esz i dasz sobie 
słowo, że już nigdy tego robić nie będziesz, 
przyjdź do mnie, porozmawiamy

—  Idź —  mówiła do innego — jestoś taki 
niegodziwy, żeś nie wart nawet kary.

Dzięki temu systemowi, pod jej okiem wyra­
biały eię charaktery sziacnetne.

#

Pewnego dnia po śniadania, w chwili gdy 
szkółka ustawiała się w pary, aby wyjść na 
podwórko dla koizystania z dużej panzy, ni 
korytarz wszedł polieyant, prowadząc jednego 
z uczniów panny Janiny, który błąkał się rśróć  
fortynkacyj.

Był tc sześcioletni Benuś, blady wątły, skut­
kiem braku powietrza i słońc*. Miał włosy dłc 
g u , bezbarwne, znać było, że wyrosły w sute­
renie. Jego spodeńki i kurteczita, pierwotnie 
granatowe, były zrudziałe i wypełznięte. I oczy 
miał jakby wypłowiałe

Cóż mu przyszło do głowy! Czemu s.ę błą­
kał, zamiast siedzieć w szkółce! ------

Panna Janina, zmęczona kilkogodzinną pracą, 
rzuciła parę ostrych . słów włóczędze i z obu­
rzeniem najwyższem spytała go, czemu poszedł 
„na wagary'1?

Benuś, zgromiony wobec wszystkich, zaciąi 
się w upariem milczeniu.

— Idź sobie, gdzie chcesz, jesteś zakałą ca 
lej szkoły; nikt cieb.e n it lubi, nmt się z tobą 
bawić nie będzie —  rzuciła mu niecierpliwie.

*
W  czasie rekreacył panna Janina spostrze­

gła że jedna z najlepszych uczenie, Lupia, ja­
sna blondyneczka, i  długiemi warkoczami, stoi 
w zagłębieniu rnuru z głową spuszczoną i ze 
smutną minką.

—  Czemu się nie bawisz? —  spytana ją nau­
czycielka.

— Bo stoję na pokucie.
—  Kto cię poeta wił?
— Ja sama
—  ^ak? A to dlaczego?
—  Bo byłam nieposłuszni,. Pani powiedziała 

tylko co, że Beuusia nikt nie lu li, więc ja po 
stawiłam się  do kąta —  bo... bo ja  jeszcze lu 
bię Bennsia.

—  Uważasz zatem, że dobrzr zrobił, błąka­
jąc się za miastem?

—  Albo ja  wiem. Lubię 3eLusia, bo on nn, 
jest taki, jak inni jak wczyscy —  ma duże 
czoło i nieszczęśliwą buzię.

—  Lubisz go, bo jest niegrzeczny?
—  On może nie jest niegrzeczny.
Panna Janina zamyśliła się.
A  może ta mała ma racyg, może ona lep.ej odi 

niej rozumie daszę Eennsia. Kto wie, czy jest 
zły, czy tylko trudny do poznania i do prowa­
dzenia. Nauczycielka postanowiła to zbadać.

— Idź po Benusia —  rzekła do złotowłosej 
dziewczynki.

Dzieci już się rozbiegały na wszystkie stro­
ny, wymachiwały rękami, potrącały *ię wzajem, 
wśród wybuchów krzyku i śmiechu.

Bonuś nie brał uaziałn w zabawie Na jego 
bladej, nieszczęśliwej —  jak mówiła L usit —  
twaizyczce. osiadł dziwny, nie dziecinny zgoła 
smutek.

Wiatr marcowy gnał chmury, niebo szare, jak 
brudna płachta zwisało nad ciasnem podwór­
kiem, otoczonern dokota marami.

Benus stał pod jeaynem drzewem, wynistają- 
cem z bruku, stał drżący, zziębnięty, zmrożony.

Chodź — szepnęła mu Lusia.
W zięła za rękę i prowadziła do panDy Janiny.
Nauczycielka nip schyliła się ao niego, lecz 

przy n.m nkJękła. - t
— Słuchaj, Benusin — szeptała — nie boy Się. 

A naprzód daj chusteczkę —  otrę ci twarz —  
cala zawalana od łez i kurzu No! tak! Teraz 
inaczej w jgląaasz'

—  To prawda, z& on ma dziwne czoło — 
myślała. —  Poprzyjazn.my się ze sobą. Dobrze? —  
ciągnęła dalej głośno. —  Wiesz, że cię bardzo 
lubiłam Powiedz mi, dlaczego dziś rano nie 
przyszedłeś do szkoły? Dlaczegoś się błąkał? 
Widzisz, ja się me gniewum, nie robię ci wy­
mówek. Ale chcę wiedzieć —  dlaczego. Przyznaj 
mi się szczerze. Ja cię proszę. Wyszedłeś z do­
mu, jak codzień, z tornistrem?...

— Tak
— Twoja mama poszła na robotę?-,
—  A tak.
— Więc wyszedłeś na nlicę... chciałeś iść do 

szkoły... ale nagle coś spostrzegłeś. Prawda?
— Tak
— Coś bardzo ładnego zapewLe, coś takiego 

co rzadko widujesz?
—  Tak.
—  I cóż to było?
— Słońce, proszę pani. Zaświeciło odrazu n i 

alicy.
Twarz Benusia ożywiała się powoli.
—  U nas w mieszkaniu zausze ciemLo, za­

wsze zimno — mówił wykręcając sobie pa^sz- 
ki z zakłopotania. —  Źie. bardzo. Smutno. Cią 
głe krzyki, stukanie... W ięc ja, jak zobaczyłem 
nagle słońce, jak mi się zrobiło ciepło, jak za­
cząłem biegać i było mi bardzo dobrze, wesoło! 
Słońce świeciło i grzało i śpiewało i jakby ma­
lowało obrazk: na niebie. W ięc wtedy ja sze­
dłem, szedłem i rozmawiałem do siebie i opo­
wiadałem sobi i różne Dajeczki o motylach i pta­
kach.

Panna Janino westchnęła
— Bieany poeto — pomyślała.
a  giośne rzekła
—  Więc zaporo uiałeś która godz’na, zapo­

mniałeś o szkole i zgubiłeś się... Musieli cię od­
prowadzać... I nie przyszło ci na myśl, że to 
samo słońce świeci nad maram: szkoły, nad 
podwórkiem? Wszak i tutai bywa ciosem  mi­
ło —  wszak i tuiui oglądasz ładne obrazki.

—  Tak ogłądam cz»sem I codzień widzę pa­
nią, a pan ma takie oczy, co się świecą jak 
słońca

Lusia słuchasa radośnie. Nagło podskoczyła i 
wpadła w grono bawiących się dzieci.

— I ja się bęaę bawić! 1 ja!.'— zawołała. — 
Odbieram sobie pokutę.

Odpowiedzialny ^ e ia s io r : 
K o n s t a n t y  S p o k o w a k i .

W ydaw ca:
M i o h a ł  K o n c  p i ń s k i *

kncb prztfjuidayck
Mrokiw, 17 sierpnia. 

rtOW\ HCTEL NARODL WY, wtisnoiC drt Sianisiaw i 
Adamskiego, ulica f-oseisKat, 22, ^gustownie odrestauro­
wany. P w iie tjg  światło elektryczne-, restauE-aoya, ńtsienki 
w-siejsou. Pokoje ześw iatiooi odi. koron v  ;wyż i s ta j­
nia): Józef ChuSi tewski, Jadw iga Eerdan z sioBLą 
K&iŁeniowską z  Warszawy, X. A. Jarochin z Podegro­
dzia, p .of Jóaef Oidś i Jó z .f Dajozcw z KAężnic Wi6i- 

cb, Aćara Q jjdziński z Gostyń fPrusy), dr Starisław  
Mizinger ze Lwowa, Mieczysław Lasocki z zon ; ,(Król. 
Pol.), d r Aleksander 'fa je rs i i  ze Lwowa, IKwe* Koadzir 
z Sosnowca, lu ry a  Krzyżanowska r Kielc, Kaiol Janiec 
z żaną z Dąbrowy, R . Kopydlawsai z Warszuwy, prof. 
Z D enbitzer se Stanisławowa Kazimierz Rybczyński 
z m atką i siostrą a Warszawy, S. Szikoi z Rndapasztn, 
inż. Jan  K leiner z zoną, u Rnaolt K leiner z Berlina.

E u r s a  t e l e g r a f l o z r e c
Wiedeń, 17 siemnia. L o ij :  a) procent.: A ustryaakiego 

sok-jdu kred. i  ooL pra  L roaa 1880 3-pra. 2Sa-—, ^ t r .  
saki. kr. s  obi. pro. t  t,  1889 3-prc . 2bo‘ó0 UregoL Dn- 
uaijC i  1 70 r. 10C l i t ,  6-pio. 808*50, Wtjg, Ban*a hip 
no 100 it r  *-pr<\ 'iAh'—, Pożyczki icrb. prem. po 10( ti. 
2-p’o, b) beip"!oentowe: Fadapeszte/skii (BasiMoa) 
0 ztr. «t>*90. Żaki. Kred. dla h. I p. so 100 jir .  a -2-—. 
m f y l O i l r .  m. k. 1 4 6 ' Paliły 40 J r .  ti.y - .  Gzerw. 
hrzyza Ttw . auatr. 10 złr. 8 0 * - . Paiffj 40 z r m. 
konw. 178 '- Czerw, krzyża iu s tr . tcw. 10 złr. 70-75, 
Ozotmi. krzTz *8g, Tow. 6 ztr, 47*75. Loaj fund. 
uj uyki a ia F uńolfa 10 ztr. 7 2 * -. Sar ma 40 d r .  m. 
250*—. 'Jiaeokie oblig. prem. kolei po 400 fr. 249 '— 
Turuskie oblig. p am. kolei pro. 250*55. Lo»y kom. m 
Wiednia z 1871 zoku 610* — .

Berlin, 17 sierpnia Auatryaakią bankuotf 85*15. Spi- 
rytoŁ — *■ .

Paryż, 17 sierpnia. Renta 3-pio, 94-72 Mąka 3*80.

Hi Z Oki. d orty stj-omo-kamienianlM 
i budowlany

Józefo Mm
naprzeciw omen lwica w Krako- 

ie. poz.;.uu wielki wybór goto 
■rycb pomników zpi-iiowoa,gra­
nitu i mai Tire. Podejmuje lią 
wykonania grobowców s-nJejsou 
i na rT,winonyf. Tekfrn 769. 

4 186 0

SiLCN SZTDSI
w salach magazynu fortepianów firmy:

3 .  Q a b / y e l s b a
EyneR główny 35 (Erzycztolory).
D zie'a najwybitniejszych malarzy p fs k ic fi.
Salon otwarty od godziny 9— 7 wieczór.

Vb niedzislę i św ię ta  zam knięty. 
3971 W & tąp b ę z p la m y .  78 o
Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy

P a s m u  p o t r z e t s z u
do ekspedycyi sklepowej, w ładająca do­
brze językiem  niemieckim. Cukiernia 
Lwowska, J. Michalik. 6103 i 25

^  € 3 - " O "
pierwsze galicyjskie koncesjonowane

r i z a U t a i n f t  deteiiiiFiYaw prywaisycii
pod dyrekr-yą Wiktora Kowalskiego w Przemyślu, 

Rynek iO. Telefon 2C5, 
ustala fakty . szczegóły, sprawdza zczuania i 
zapodania, inwigiluje osoby, wvś'edza sprawców 

zaginione osoby , pada majątek, posagi i t. p. 
leconia szczegółowo i dyskretnie. 11.99 67 O

Konra d Scibor o wski
K raków , F loryańske 1 3 . obok Skórczew skiego &  P olak iew icza

magazyn nowości i stiojów Mbli
poleca wielki w; bór

bluzek, halek, szlafroczków, kostyumków, snodriczek, żabotów, boa 
strusich, kołnierzyków damskich, woalek, pasmunteryi, tiulów, ga», 

torebek skórzanych i pompadurek etc. etc. »335 52 o

 rr:—  =  Po cenach umiarkowanjrch

E ert ata o Broddw

Herbata z Brodów!

Od dafflan d a ru  t  swój dobrosl i zapiciu z im  prawśziii

r @ s y } s - : ą
1 aoloru majowego, poleca b an d tl 66 10

W .  A D A M O W I C Z A
w  B jd a o h  na pogrrniozu rssyjiidoin

1 t o t  „FamilijnBj1* bardzo dobrej .............................. K 2-80
1 fuaf „Viei nn3 de Mo“<ou“  w oryg. opak., najlepszej 5’- -
I  iunti „Impcriai" octariKiej, w ori g . alnem c >ako uu. 7*—
I  funt Okruchów,, * najlep«*yob nam at kwiatowych 2‘40
*ia va Ceyion prub .ziarnista, fi.inco 5 kg ..................... K 18 —
Bulion wołyński, hygieniczny, 1 kilo ...................... K SAO

tW i  ksrfiiskiEjo
K r a M ^ ,  B i e l i e ^ s ł t a  8 ^  ( T d .  4 3 1 ) .

poleca swoje wyśm ienite piwa beczkoAve i flaszkowe,
210 13 15

Z a k ła d  ro g rz e b c in y  „ ^ n t o r d ia "  
W O Ł , M I 3 'G r O

Plac SiBuińni L 2 (doi wiasy), —  Telaloa u  3il.
Zakł, podejmuje się nrzrdzca , ^grzcbo-ycii. orać sprowadzania zwłok se wezj-atkio

kiajów europej -kiob. 1 18t» o
V Krakowie Jedyny, który posiada własny wyrób trumien. i

S k ł r d  k o m i s o w y
dywanów, chodników, portyei, firanek, sfor, m aterifj, tapet itp,

Srorj FiSIp jff̂ as i Syjsw e
r  pod kierownictwem

J O Z E F A  S P E H l i l N O A
został z dniem dzisiejszym otwarty

v i Krakowi*, tw-zy ul. Szcz->partski«ji I. 7, I. p.
C en; oryginaln e fabryczne. 250 2 3 Geny urygin aln i fabryczne.

    " '" 'l-  : .; *̂ s i . kg

Erym /Ju < .

przeciw picrzchnieriu i pękania naskórka, usuwa czer* 
— wontfść rąk, nadaje białość i aksamitną miękkość. —

Tuba 5Ł halerzy. 1735 20 o

fei limatowicz
Kraków, San£ennlce 29. \i: jw, Sykstasha 25.

P A R I ( I E T |f * sw ^ Q ł W ^

r ĄLfR^D^ AŃGfiiob ' W

0216 13 20

fiOT£L §M§-SOUCI
Lw ów , S za juocI* j 5  (póy k s t t is k ie j)

w certrum  m iasta, z avszelkiem:’ w ygodam i, podług  
nowoczesnych w ym ogów  urządzony.

? o ‘, a n ly e z n a  c z y s t o ś ć .  Ceny umiarkowane.
107158 o H e n r y k i  K a i u f m a n ,  właściciel.

Założony w r, 187?

M  a i ( « s t j t r " - t ó s i n l j

Kraków, ul. Rakowicka 7, tal. 4 6 2
wykonuje grebowoei pomniki, tak * mfejsor jat 
na prowincji, ora* polecc wieloi wybtr pomnf- 
ków gotowyou ipi»sko»roŁ, marmuru i gt*nit«

161 112 301

l powodu przebudowy
ładny portal tan io  do sprzedania. — 
Zgłoszenia pod 3 S 3 3  przejm uje Admi- 
n istracya  „N. R efurm y“.' 6090 i  2

M a t u r z y s t a
gimnaz., zdolny korepetytor, poszukuje 
lekcyj. Zgłoszenia: Kranów, R akow i­
cka 1. 13, u p. Kozłowskiej. 213 : o

U / i f p h n u f & n ^ i  Lwowskiego zakładu 
* I ]fu l”J F u llt \C  dla ociemniałych g ra  
na fortepianie do tańca podczas zabaw  
w domach pryw atnych, —  A dres: pp. 
Mleko, Grzegórzki 1. 10. 224 15 o
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poleca: rozmaite uprzęże nowe i używane, 
siodła damskie i męzkie, kulrv i torby 
do podróży i wszelkie przybory w ten 
zakres wchodzące; przyjmuje wszelkie 
reperacye. — Są do sprzedania powozj 
półkryte i samemu do powożenia, knezer 
faeton z budą do zdejmowania, wózki 
* gir- bardzo tanio Kraków, ni. Dłu­
ga 1. 36. 4576 6 6
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